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Przed m iesiącem  już zapow iadany, m iędzy in -  
nem i przez Oesterr. Ztg. z j a z d  m o n a r c h ó w  
a u s t r y a c k i e g o  i p r u s k i e g o  z c a r e m  
r o s y j s k i m  w  K issingen, zdaje s ię  przychodzie  
do skutku. Przynajm niej w iad om o z pew nością , 
i i  11 t. m. car A lek sand er stanie w  K issingen, 
a w iad om ość ta k ie  p e w n a , i e  przybyw a tam  za 
sw ym  W ładcą m inister spraw  zagranicznych Gor- 
czak ow  z częścią  kancelaryi m inisterstw a , oraz 
pow tarzane w dziennikach  w ied eń sk ich  pogłosk i, 
iż C esarz austryacki odprow adzając C esarzow ą, 
zjedzie także do K issingen, czynią zjazd ten  bar­
dzo praw dopodobnym . Z królem  pruskim , z k tó­
rym g o  już łączy  bardzo ścisła  k o n w en cy a , b ę ­
dzie m óg ł naradzać s ię  o sob iśc ie  car A leksander  
przez dw a dni w  P oczdam ie , gdyż w m ieśc ie  
tent stan ie 9  a 11  t. m. je  opuści; zresztą w ie ­
ści tw ierdziły  , że później także król pruski do 
K issingen przybędzie.

T akim  sp osob em  p o n o w i ł b y  się  teraz w  
K issingen zjazd , j a k i  o d b y ł  s i ę  w e w rześniu  
1 8 6 0  r. w  W a r s z a w i e .  Czy z takim  sam ym  
r e z u l t a t e m ?  B yć m o ż e , lecz rezultat ten  a 
raczej brak jeg o , pochodziłby teraz z innych p o w o ­
dów  , gdyż dzisiaj zjazd w śród o d m i e n n e g o  
odbyw a s ię  położenia  rzeczy i odm ien n ych  sto ­
su n k ów . W praw dzie jak w ów czas tak i dzisiaj 
trzy te m ocarstw a: Austrya, R osya i P rusy ś c i ­
ś l e  s ą  p o ł ą c z o n e  w  spraw ie p o ls k ie j , ś c i­
ślej m oże jak w ó w c z a s ; w praw dzie jak przed  
trzem a laty tak i dzisiaj r o z d z i e l a ć  te m o­
carstw a zdaje się  w ie le  innych spraw , w  których  
jednak w odm ienn ym  jak w ów czas zostają w zg lę­
dem  sieb ie  stosu nku  i za leżności. T w ierdzono, 
że w ó w cza s  Austrya proponow ała  zu p ełn e  przy­
m ierze w e  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h ,  lecz  nie  
przyjęła go  R o sy a , za nią Prusy, i oba te pań­
stw a uznały później K rólestw o w ło s k ie , przeto  
w tej spraw ie nieprzyjaźnie w zg lęd em  Austryi 
w ystąpiły. Dzisiaj m oże stać sic  n a o d w  r ó t , m o­
że Austrya nieprzyjąć tak iego  przym ierza. M o ż e ,  
m ó w im y ; gdyż jakkolw iek  M oskw a jest teraz 
w  daleko gorszem  niż w ów czas położen iu  tak  
w ew n ętrzn ie  jak zew n ętrzn ie , i A ustryę od R o -  
syi rozdziela m n óstw o  sporów  z położen ia  rzeczy  
w ynik łych  i sb n ow iących , że  praw ie każde pań­
stw o  jest dziś o d o so b n io n e , jak to w sp om n ie-

TADEUSZ REJTAN i OPOZTCYA
na sejmie konfederaclcim r. 1773.

(Dokończenie.)

K ontradycenci pozostali przez noc w sali sej­
mowej, ale prócz perswadujących nie było niko­
go, ktoby ich nawiedził i poparł. Między innemi 
zjawił się podobno i sam pan Adam P o n iń sk i, 
który Rejtanowi ofiarował 2,000 dukatów za prze­
łam anie uporu. — Z czyjej to kasy ofiarujesz mi 
W aszm ośćte pieniądze? pytaR ejtan. Jeżeli o to cho­
d z i , przywiozłem z sobą 5,000 dukatów , które 
chętnie panu ofiaruję, jeżeli od marszałkowstwa 
i nieprawnej konfederacyi ustąpisz. Niewiadomo, 
co na to p. Adam Poniński odpowiedział, to pe­
w na, że gdy przyszło cnotliwym posłom opuścić 
salę sejm ową, nie sprawiwszy niczego widokiem 
stałości, k tóry pokazali, p. Rejtan dowiedział się, 
że sąd konfederacki miał gotowy na niego wyrok 
infamii, a m anifest, posłany przez niego z prote- 
stacyą przeciw gwałtom pseudo m arszałka, z roz­
kazu tegoż m arszałka nie został do ak t grodzkich 
przyjęty. Usłużni przyjaciele Ponińskiego przed­
stawili Rejtanowi grożące niebezpieczeństwo, je ­
żeli Ponińskiego nie przeprosi. Przeprosić—  było

liśmy; jakkolwiek, powtarzamy, Austryę z Rosyą 
rozdziela sprawa k a t o l i c k a  z je d n e j ,  p a n -  
s l a w i s t y c z n a  z drugiej strony i sprzeczne 
pod wielu względami interesy obu pańs tw ,—  j e ­
dnak w wielkiej bardzo sprawie t. j. w s c h o d ­
n i e j ,  w której oddaw na  Austrya stawała p rze­
ciw Rosyi, n a s t ą p i ł o  jak  się zdaje z b l i ż ę -  
n i e. Gzy powmdem tego jest, że Moskwa usi­
łuje  w ydaw ać się mniej niebezpieczną w swych 
zaborczych chęciach względem Turcyi, czy że 
wzrost niezależności wpółniepodleglych krajów 
nad dolnym D unajem, Serbii i Rumunii, je dnako  
niepodoba się tak  Austryi jak  Rosyi, —  cokol-  
wiekbądź, Austrya zdaje się zmieniać sw a poli­
tykę na W schodzie, w edług  której dawniej p o ­
stępując sprzeciwała się tam Rosyi przy każdym 
groźniejszym jej kroku. Dość tu przypomnieć, 
że w r. 1 8 2 9  ks. Meternich zagroził wojną, je-  
źli wojska m oskiewskie przekroczą Bałkan, a w 
1 8 5 4  rząd aus tryacki zawarł przymierze z m o­
carstwami zachodniemi, które to jednak  przymie­
rze w skutkach swoich ocaliło Moskwę. Może 
właśnie jednym  z celów obecnego  zjazdu, jes t  bliż­
sze porozum ienie się w sprawie wschodniej.

Moskwa s p r z y m i e r z o n a  z P rusam i tak 
silnie w spraw ie  polskiej, jes t  p r z e c i w k o  n i m  
w sprawie duńskiej, n iechętna  p o w i ę k s z e ­
n i u  się P r u s  nad Bałtykiem, n iechętna za­
sadzie narodow ości i zasadzie rozrządzania lo­
sem  krajów  w edług  woli ich mieszkańców', w o- 
bronie której choć pozornie występują Prusy. 
Dlatego, co do spraw  niem ieckich  Moskwa stoi 
dzisiaj sprzeczniej z Prusami niż z Austrva i m o­
że pojednanie choć tym czasow e tych sprzecznych 
in teresów  rosyjskich i prusk ich  nad Bałtykiem, 
będzie jednym  z celów zjazdu lub narad  w B e r ­
linie. Twierdzą jednak, że minister sp raw  zagra­
nicznych Gorczakow nie przybędzie do Berlina 
lecz wprost do Kissingen.

Wogóle, m n iem ać można, że zjazd w  Kissin­
gen będzie miał za zadanie ściślejsze sprzymie­
rzenie się trzech m ocarstw  w ce lu  utrzymania 
daw nego  porządku rzeczy, a przeto pogodzenia 
z tym porządkiem i z sta tu s quo sprzecznych pod 
niektóremi względami in teresów  każdego z tych 
mocarstw . Kończąc nadm ienić  winiśmy, iż ści­
ślejsze sprzymierzenie się trzech m ocarstw , w y ­
w o ł a ć  m o ż e  z b l i ż e n i e  s i ę  A n g l i i  d o  
F r a n c y i  i ścisłe między niemi przymierze.

rzeczą okropną dla R ejtana, stracić urząd posła 
przez infamią, było wyzuć się z wszelkiej możno­
ści pomagania ojczyźnie o ty le , o ile siły czło­
wieka wystarczały. Przeprosił więc p. Rejtan, mó­
wią Dyaryusze, co niezawodnie było jednym  z naj­
większych jego czynów poświęcenia. Jakoż dzięki 
jego pozostaniu w sejmie do ostatka nie zabrakło 
opozycyi przeciw zbrodniczym zamachom Poniń­
skiego i jego  partyi. Opozycya ta objawiła się w 
samym senacie na sesyi następnej, gdy król pod 
naciskiem Ponińskiego i posłów trzech mocarstw, 
sam oświadczywszy się za konfederacyą, wezwał 
i senat do przystąpienia. W tedy biskup łu ck i, 
późniejszy krakow ski Feliks Turski i biskup smo­
leński Gahryel W odziński wystąpili z potępieniem 
konfederacyi jako szkodliw ej, a niemogąc swego 
zdania utrzymać, zastrzegali przynajm niej, aby o 
prawach majestatu, wolności i wiary stanowić i w 
delegacye, t. j. wydziały rozwiązywać się nie mo­
gła, W ściekły Poniński zaprzeczał głos księdzu 
Turskiem u, skoro nie podpisał aktu konfederacyi.

_ „Nie zabieram  głosu, mówił ksiądz T u rs k i, bo 
nie widzę podług prawa podniesionej la s k i , nie 
mówię active, ale tylko passive, co mi powinność 
obywatelska, nieznośny gwałt prawa, a swobód na­
szych całość mówić rozkazuje. Dzień wczorajszy

KORESPONDENCYA WIEKU.

W iedeń 5 czerwca.
(M. S.) Tajemnica rzadko przynosi coś dobrego, po ­

wiada stare przysło wie, które się zupełnie sprawdza 
na ostatniem posiedzeniu konferencyi. Dwa dni m usiał 
czekać świat, zanim się coś dokładniejszego, chociaż i 
tak nic dokładnego o ostatniem posiedzeniu dow ie­
dział. Podług nadeszłych dzisiaj telegram ów i obja­
śnień, które tutejsze polityczne koła dają, w następu­
jący sposób pokazuje się sytuacya. Sprzymierzeni u stą ­
pili z swego pierw otnego żądania odłączenia całego 
Szlezwiku w nadziei, że angielski projekt odstąpi od 
pierwotnej myśli odłączenia Szlezwiku aż do Szlen Na­
dzieja ta zawiodła , nawet Francya przyłączyła się do 
angielskiego pro jek tu , a neutralne mocarstwa obstają 
stanowczo przy linii Szlei, stawiając jako kompensacya 
przyłączenie Lawenburgu do Holsztynu, i oddają im 
północną duńską część Szlezwiku. Dyplom acya wzięła 
to wszystko ad referendum , a każdy przyzna, że *p. 
Apponyi, Bernstortt i Beust tą razą nie odnieśli korzyści. 
Jeszcze dziwniej pójść miało z przedłużeniem  rozejrau. 
Dania, która wszystkie projekta, nawet neutralnych m o­
carstw  dzisiaj odrzuca, chce tylko o 14 dni przedłużyć 
rozejm , a więc najwyżej do 26  czerw ca, aby później 
zacząć w o jn ę , gdyby do pokoju nie przyszło. Cóż się 
ma stać z tak rozchodzącemi się dążeniami ? W śród 
takich okoliczności nie trzeba się dz iw ić , gdy znowu 
pojawią się wieści o nowych dążeniach’ aneksvjnvch 
Prus. Plany te miały ten skutek , że pchały Austrya 
ńa drogę n aro d o w o -n iem ieck ą , i że z drugiej strony 
przymuszają neutralnych do podjęcia sprawy udzielne­
go Holsztynu z częścią Szlezwiku. Gdyby konfereneya 
taki miała wziąść ob ró t, że przeprowadzenie dzisiej­
szego program u sprzymierzonych mogłoby sprowadzić 
bardzo groźne kom plikacye, wtenczas Prusy się na­
m yślą, czyby nie było lepiej, skoro już takie kom­
plikacye is tn ie ją , bezpośrednią wyciągnąć korzyść. 
Z tej przyczyny mogły się pojawić owe nowe w ieści, 
które sytuacyi nowy zwrot dać mogą. Z wielu stron 
zapewniają także , że stosunek między Anglią i F ran - 
cyą się poprawia i nowy zwrot w polityce Napoleona 
następuje.

Wielkie wrażenie robi tu w literackich i dzienni­
karskich kolach wiadomość, ze największa cześć w spół­
pracowników Pressy, nawet p. Etieńne i Friedlaender 
z początkiem września opuszczają gazetę. Także główne 
osoby w technicznym i administracyjnym wydziale 
Pressy ustępują i zakładają wielki dziennik, który po­
siada znaczne fundusze. W szyscy bardzo są ciekawi 
konku"encyi między p. Zangiem właścicielem Pressy, 
a nowemi przedsiębiorcami.

W iedeń 5 czerwca. Ostatnie trzy tegoroczne po­
siedzenia sejmu c z e s k i e g o ,  które się odbyły d. 28, 
50 i 51 maja należą do mniej ważnych, odnośnie do

uwiadomił nas o utworzonej jak iejś pryw atnej kon­
federacyi.... W ykazaw szy nieprawność tego aktu, 
wołał: W szyscy gwałt cierpimy, wszyscy się też 
miejmy do obrony, stawajmy się czystą ofiarą u- 
lubionej o jczyźnie, bo inaczej czeka nas ścisły 
przed Bogiem i O jczyzną rachunek .“

Opozycya w ten sposób wszczęta musiała się 
okazać groźną, m usiała zachwiać ludźmi ku  do­
brem u, skoro namówiono króla do rozdania wa- 
kansów z uwzględnieniem życzeń partyi narodo­
wej. I  tak polecony przez województwo nowogrodz­
kie Chreptowicz został sekretarzem  litewskim. Król 
sam postanowił z tej opozycyi wyciągnąć przy­
najmniej tę korzyść, aby nie pozwolić na prze­
dłużenie konfederacyi po za trw anie sejmu, albo 
przejść je j w tak  zwaną delegacyę, czego Poniński 
z posłami zagranicznem i żądał 2). Ale niedługo
trwały te chęci sp o ru : króla otaczało m inisteryum
-------

2) Jak im pertynenckim  był ton  P on iń sk ieg o  w idać z n a s tę ­
pującej k o re sp o n d en c y i: .P o n iń s k i m arsz. K onfederacyi uw ia­
dam ia p. kasztelana łęczyckiego L ipsk iego , aby się  znajdow ał 
dziś w izbie s e n a to rs k ie j, gdzie będzie pan D rew n o w sk i, mój 
sek reta rz  z papierem  do w pisan ia  a k c e s ó w , oraz aby tenże  p. 
L ipski n iecofnął s ię  od p o d p isu ,. Na to  odpow iada Lipski : 
Uwiadam ia się  pan P on ińsk i kuchm istrz  koronny , iż L ipski kasz -. 
te lan  łęczycki w  izbie sen a to rsk ie j znajdow ać się  m ebędzie. 
Podp. Lipski.
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poprzednich, na których toczyły się rozprawy o język 
wykładowy w szkołach i o wybór do Rady Państwa. 
Na posiedzeniu 28 maja sejm upoważnił wydział sej­
mowy, aby tenże, gdy nadejdzie zatwierdzenie nowego 
banku hypotecznego, zamianował prowizorycznie czte­
rech płatnych dyrektorów , tak , aby instytut ten nowy 
jak najprędzej mógł wejść w życie. Wybrano potem 
dyrektorów banku tego bezpłatnych i rozpoczęto obra­
dy nad ustawą względem ksiąg gruntowych. Na po­
siedzeniu 30 maja podano d z i e w i ę ć  wniosków żą­
dających zmiany ordynacyi wyborczej sejmowej. Poseł 
Seidl podał namiestnikowi interpeiacyę względem ró­
wnouprawnienia języków w orzeczeniach i wyrokach 
sądowych. W sprawie ksiąg gruntowych zgodzono się 
na to, aby prosić rząd o przedłożenie projektu wzglę­
dem wprowadzenia w Czechach ustawy o księgach 
gruntowych uchwalonej w Radzie Państwa. Na po­
siedzeniu 31 maja poseł Skarda wnosił, aby prosić 
rząd o przedłożenie projektu względem ogłoszeń ustaw 
krajowych z należytem uwzględnieniem zasady równo­
uprawnienia obu języków krajowych. Namiestnik odpo­
wiedział na interpeiacyę Seidla względem równoupra­
wnienia języków w orzeczeniach sądowych, oświadczając, 
że ministerstwo sprawiedliwości nakazało , aby wyroki 
oprócz w niemieckim, wydawać także w tym języku, 
w którym toczyły się rozprawy w pierwszej instancyi; 
da le j, aby w orzeczeniach wydanych z urzędu używać 
jednego i drugiego języka, a wydanych na żądanie 
strony, używać, jeżeli tego strona żąda, tego języka, w 
którym sprawa się toczyła. Reskrypty wydane na po­
dania mają być w tym języku, w którym podanie było 
ułożone. —  Po wyczerpnięciu porządku dziennego, 
marszałek sejmowy z a m k n ą ł  tegoroczną sesyę tego 
sejmu.

— Na posiedzeniu sejmu s i e d m i o g r o d z k i e g o  
30 maja marszałek sejmowy odczytał reskrypt cesar­
ski , potwierdzający ustawę uchwaloną przez sejm sie­
dmiogrodzki względem przeprowadzenia równouprawnie­
nia narodowości rumuńskiej i jej wyznania. Następnie 
marszałek zawiadomił sejm o drugim reskrypcie ce­
sarskim, potwierdzającym ustawę względem wciągnięcia 
konstytucyi państwa do ustaw krajowych. Oba reskryp- 
ta odczytane zostały w trzech językach krajowych. —  
Poseł Maager wraz z swemi przyjaciółmi politycznemi 
podają wniosek względem połączenia kolei żelaznych 
austryackich z rumuńskiemi. Żądają oni: aby rząd au- 
stryacki porozumiał się pod tym względem z rządem 
rumuńskim; oraz aby punkt lego połączenia się ko­
lei był niedaleko Kronstadu.

—r Dzienniki wiedeńskie donoszą, że nowy kanclerz 
węgierski hr. Zichy zamierza zająć się gorliwie refor­
mą sądow nictw a w W ęg rzech . Preaae zarzuca kanc­
lerzowi, że nie stawia żadnego jasnego programu, tyl­
ko ciągle w sposób ciemny i zagadkowy mówi o swych 
zamiarach co do reformy sądownictwa. Przypomnieć 
tu winniśm y, że stronnictwo narodowe w Węgrzech 
uważa tylko sejm węgierski za jedyny organ upra­
wniony do zaprowadzenia reform w sądownictwie i 
administracyi.

Królestwo Polskie.
Jako jeden więcej dowód, na okazanie, jakich to 

ludzi używa rząd rosyjski do uregulowania stosunków 
spółecznych w krajach polskich i w jakim to kierun­
ku dokonywa się ta regulacya, przytoczymy tutaj wy­
jątki z listu moskiewskiego pośrednika mirowego gro­
dzieńskiej gubernii, zamieszczonego także w wyjątku w 
W ileńskim  W ies tn iku  z d. 19 (31) maja r. b.:

«Okrąg mój, pisze pan pośrednik, zajmuje całe Po­
lesie, lud cały r u s k i  i prawosławny (zapomniał pan po­
średnik dodać, że lud ten jest prawosławny, bo go siłą 
przeprowadzono na prawosławie z Unii, której jeszcze w 
skrytości jest wierny, i pośrednik gniewa się poniżej, że 
nieraz u starszych spostrzega czynienie znaków krzyża 
właściwych unickiemu wyznaniu; zapomina także pan po­

godne P o n ió sk ie g o .—  T u rsk iem u  nasłano  12 h u ­
zarów  p ru sk ich  na kw ate rę  do gospody, a R ejtan  
z ta k iem iż  huzaram i po m ieście się pokazyw ał. 
O sta tn iego  d n ia  k w ie tn ia  ośw iadczył k ró l żało­
snym  głosem , że u stępu jąc  groźbom  zagran icznych  
m ocarstw , obaw ia jąc  się zguby  rzeczy  pospolitej 
u stąp ić  m usi, i s tósu jąc  się do żądań  trzech  dw o­
rów , p rzy sta je  n a  K onfederacyą  ta k  d ługo trw ać  
m ającą, j a k  długo (im ) po trzeb a  je j będzie.

D n ia  5 m aja  szło ju ż  ty lko  o w yznaczenie de- 
legacy i do rozb iorow ych  uk ładów  z m ocarstw am i. 
K ró l wniósł, ab y  nim  do w yznaczen ia delegacyj 
p rzy jdzie , udać się d ro g ą  dyp lom atyczną do m o­
carstw  neu tra ln y ch , do F ra n cy  i, A nglii, stanów  
ho lłen d ersk ich  i Szw ecyi. Z naczna w iększość p o ­
słów ośw iadczyła się zatem , O k ęck i b iskup  che łm ­
ski, T u rsk i i W o d z iń sk i p rzem ów ili w senacie w 
m yśl k ró la . S traż  posłana R ejtanow i m ia ła  p rz e ­
szkodzić , ab y  tego dnia na sesyą się nie udał, 
a le  R e jtan  doby ł k a ra b e lli i groził, że polegnie 
w obron ie swego praw a, na zab ic ie  posła n ie  m ia­
no odw agi. P ose ł b ie lsk i, K ruszew sk i, żwawo i 
śm iało b ro n ił k ró lew sk iego  p ro jek tu .

A le dn ia  10 m aja  u s tą p ił k ró l znow u i ap e lo ­
w ał do Izby  w now em  żądan iu  P on ińsk iego  po- 
popartem  obcą przem ocą. D eleg acy a  w y b ran a  z

średnik objaśnić, nazywając lud ten «ruskim», że nie 
jest on bynajmniej moskiewskim czyli wielkorosyjskim 
ale «białoruskim» bardzo pokrewnym polskiemu; lecz 
właśnie dla tego Moskale, nazywają tak siebie jak i od­
mienne zupełnie od nich ludy małoruski i białoruski, ogól­
nie mianem «ruski», aby wszystkich za Moskali poczy­
tać. P. R. W.), do czego nie mało przyczynia się to, że 
na eałem Polesiu mało kościołów. Wpływ Unii, cho­
ciaż i widoczny w niektórych obrazach po cerkwiach 
i w sposobie żegnania się starców, jednak w y k o r z e ­
n i ć  ten obyczaj żegnania się w starych ludziach bar­
dzo trudno (widać że pan pośrednik i tego próbował), 
zresztą i szkody on nie przynosi, zwłaszcza, że młod­
szy lud żegna się po prawosławnemu Osobliwie
silnie działało na lud objaśnienie, że na przyszłość 
mirowi mogą być naznaczani z piśmiennych włościan; 
że car zrobiłby z radością każdego rozumnego i pi­
śmiennego włościanina mirowym, gdyby oni tylko mo­
gli pojąć w zupełności te sprawę, a piśmiennym ich 
dzieciom, jeśli one odbiorą wyższe ukształcenie, do- 
stępnemi będą wszelkie urzęda. (Najłatwiej obiecać coś 
komu pod warunkami, których wypełnienie uczyni mu 
się niepodobnem. P. R. W.). Nie usłyszy tu już pol­
skiego powitania, a przy spotkaniu, chłopi pozdrawiają 
się słowami «Sława Bogu». (Tak robili od wieków. P. 
R. W.), a nawet Polacy-szlachta, w mojej obecności, 
żegnając się z chłopami i ze mną, mówią «Sława Bo­
gu#,  co bardzo śmieszy chłopów. (Dziwna rzecz, iż 
chłopom poleskim śmiesznym wydaje się obyczaj, któ­
ry od wieków nie miał w sobie nic dla nich śmie­
sznego ?! P. R. Wieku). Teraz już chłop nie ukłoni 
się nieznajomemu, co mnie niezmiernie raduje. Jedno 
jeszcze, co zostało się z państwa, to całowanie ręki,—  
ale tego mnie już robić nie śmieją a przy mnie i pa­
nom. Objaśniając chłopom jak to brzydko, konfundu- 
ję (?!) w niewypowiedzianym stopniu panów. Da Bóg, 
i to jakoś wykorzenimy. Z samego początku moich 
czynności, nie mogłem niezwrócić uwagi na ekonomów’ 
i na tutejszych zarządców lasów. Ludzie ci zjawili się 
niewiedzieć zkąd, mieszkają niektórzy około 10 lat w 
majątkach, oczywiście nie bez wiadomości obywate­
la (ma się rozum ieć, że ekonomowie i leśniczo­
wie muszą pełnić swoje obowiązki nie inaczej, tyl­
ko z wiadomością właściciela m ajątku! Przyp. Red. 
W .), wydają rozkazy, zabraniają chłopom to te ­
go, to owego, a dla czego je dają i dla czego siedzą 
w majątkach, wykazać się nie mogą (oczywiście, dla 
pełnienia obowiązków ekonomów i leśniczych; toć prze­
cie jasne jak słońce i dowodów nie potrzebuje. P. R. 
W.). Pytałem się niektórych z tych ludzi o tytuły do 
zarządzania majątkiem,—  niemasz; o pismo wreszcie, na
nasadzie k tó reg o  m ogliby w ydaw ać ro zk azy , —  i tego
niema. (Naturalnie, jeżeli ekonom lub leśniczy nie 
nnał piśmiennego kontraktu z właścicielem, co u nas 
często się zdarza, lub takowy zgubił lub mu go zra­
bowano, o co jak wiadomo, przy rosyjskim systemie 
uspakajania kraju także dziś nie trudno,—  a właści­
ciel albo uszedł przed prześladowaniem z majątku, al­
bo go wywieziono na Sybir,—  to jakiż dowód może 
okazać ekonom lub leśniczy, na wykazanie, że jest rze­
czywiście ekonomem lub leśniczym?.... P. R. W.); dla 
tegoteź czynności ich uznałem za samowolę, i powie­
działem chłopom, że ci panowie ani nakazywać, ani 
tembardziej zakazywać czegokolwiekbądź nie mogą. (To 
jest, powywoziwszy na Sybir właścicieli, chce wygonić 
pozostawionych przez nich rządców i leśniczych, aby 
wszyscy, a najprzód pośrednik mirowy, mogli już bez 
przeszkody zabierać wszystko z majątków właścicieli, 
które zapewne komunistyczny pan pośrednik uważa za 
wspólną własność. P. R. W.). 0  usunięcie ich od mie­
szania się w zarząd majątków, zrobiłem podanie do 
władzy, która, jak mi powiadano, wyda polecenie wy­
dalenia podobnych ludzi z majątków, co będzie nie- 
pośledniem dobrodziejstwem dla włościan,...."

Niechaj każdy osądzi z tych zdań pośrednika, jak 
daleko sięgło bezprawie, jakie wyobrażenie o prawie

członków  zalim itow anego sejm u m iała, dokonaw ­
szy rozb iorow ego tra k ta tu  z posłam i zagran iczne- 
m i, zasiąść  do p rac y  praw odaw czej i  zm ienić 
k sz ta łt rzeczypospo lite j pod ausp icyam i tych , k tó ­
rzy  obecnie obszerne oderw ali od niej p row incye. 
P o n iń sk i zaprosił po sesyi sejm ow ej posłów  do 
m in istra  rosy jsk iego . T am  p rzeczy tano  im  p ro jek t 
ak tu  lim ity , t. j .  zaw ieszen ia se jm u, stanow iący 
delegacyą i op isu jący  obszerne je j  sam ow ładne 
a trybucye . „N ie ta k  będzie, ja k  w y c h c e c ie / ' m ó­
w ił poseł, a  P o n iń sk i z bezczelnością  sobie w ła­
śc iw ą nam aw iał, ab y  podpisali d la  m iłości O j­
czyzny  i swobód. Pom im o, że ty lko  część  p o ­
słów z jechała  się do m in istra  ro sy jsk iego , i to 
n a tu ra ln ie  najgorsi, n ie  podpisano je d n a k , z ma- 
łem i w yjątkam i, a k tu  lim ity .

N azaju trz  hu zary  p ru sk ie  o toczyły  znow u p rz y ­
b y te k  praw odaw czy . P o n iń sk i ośw iadczy ł, że m i­
n istrow ie pełnom ocni n a  żadną  n ie  pozw alają zw ło­
k ę ,  że on je d n a k  ra d z i,  aby  do n ich  z p rośbą  
w ysłano deputatów . W ojew oda poznańsk i książę  
A ntoni Ja b ło n o w sk i, i b rac ław sk i L an ck o ro ń sk i 
pod ję li się te j m isyi. D n ia  14 m aja  zdali z niej 
spraw ę. P ełnom ocn icy  o ś w ia d c z y li /ż e  od a k tu  li­
m ity  n ieodstąp ią  an i n a  jo tę . „C h cąc  obm yślić po­
w szechne k ra ju  u spoko jen ie  i form ę r z ą d u , któ-

własnośei, o wolności osobistej ma liberalny pan po­
średnik, gdy chce aby rząd kierował samowładnie za­
rządem majątków prywatnych, przyjmował i odpędzał 
w nich ekonomów i leśniczych, despotycznie zarządzał 
stosunkami i życiem prywatnem i domowem. Pan po­
średnik „liberalista moskiewski" poczytując się za część 
rządu, uważa się więc za istotnego zarządcę cudzej 
prywatnej własności, o której nawet nie ma pojęcia i 
zgodnie z Prudonem uważa ją zapewne za kradzież. 
Do wypędzania zaś leśniczych i rządców z cudzej wła­
sności ma jeden jeszcze powód, oprócz chęci zupeł­
nego zamienienia majętności nieobecnych właścicieli 
we wspólną własność, a tym powodem jest, że rząd­
cy owi i leśniczowie są Polacy. P. pośrednik list swój 
kończy prośbą do redaktorów dzienników i gazet aby 
takowy w „wydaniach" swoich oddrukowali. Chociaż 
nie przez współczucie dla szanownego autora, czynimy 
jednak choć w części zadość jego żądaniu.

Anglia.

Podajemy szczegółowe sprawozdanie z mocyi p. Hen- 
nesseya w sprawie polskiej i odpowiedzi lorda Palmer- 
stona na posiedzeniu Izby niższej 30 maja.

Po podaniu wiadomej rezolucyi, p. Hennessey po­
wołuje się na lorda W odehouse, który wracając z osta­
tniej swojej misyi , oświadczył, że misya ta wypadła 
niepomyślnie z przyczyny błędnej polityki przyjętej przez 
rząd angielski w sprawie polskiej. Pewien dyplomata 
wyraził się, gdy mu przyniesiono wiadomość o pomyśl­
nym skutku misyi lorda Clarendona (co było niepra­
wdą), że wtenczas tylko w to uwierzy, jeżeli się prze­
kona, że lord Clarendon miał pełnomocnictwo do trak­
towania o sprawie polskiej. Widać stąd, jak znakomite 
ta kwestya zajmuje stanowisko.

W wywodzie historyi polskiej Hennessey utrzymuje, 
że kwestya religijna jest obcą kwestyi polskiej, wspo­
mina, że Polska była krajem tolerancyi. Wszelkie ś r o d ­
ki despotyzmu, nawet despotyzm Mikołaja, okazały się 
bezskutecznemi do jej potłumienia.

Przechodząc do stosunków polityki angielskiej z kwe- 
styą polską, dowodzi Hennessey, że w r. 1831 Ludwik 
Filip wzywał bezskutecznie lorda Palmerstona do współ­
działania, że w r. 1855 —  56 Anglia mogła uratować 
Polskę.

Lord Palmerston utrzymywał wprawdzie, że nie było 
w tym czasie komunikaeyj dyplomatycznych w sprawie 
Polski. Zadziwi się Izba zatem, gdy sie dowie, że de­
pesze tyczące się kwestyi polskiej zostały wymienia­
ne. P ie rw sz ą  z nich dnia 15 września 1855 jest 
nota hr. Walewskiego do tir. Pcrsigny, oświadozajaca, 
że cesarz Napoleon chce podnieść sprawę polską , że 
obecnie jest obowiązkiem Francyi i Anglii zaprotesto­
wać przeciwko złamaniu traktatów 1815 r. przez Ro- 
syą. Lord Cowley odpowiedział na to w imieniu rządu 
angielskiego, że uznaje słuszność uwag francuskich, i 
w niepodległości Polski widzi najpewniejszą tamę dla 
zapędów moskiewskich, ale że nie wypada się wiązać 
naprzód, i że należy poprzestać tylko na korzystaniu 
z wszelkicij nadarzających się sposobności.

W r. 1856 po zawarciu pokoju proponowała Francya 
Anglii, aby jakiś krok na korzyść Polski uczynić, poczem 
lord Clarendon miał konferencyą z hr. Orłowem, który 
obiecał, że car odda Polsce jej prawa, później wszakże, 
a nie pod naciskiem agitujących się z zachodem ukła­
dów. Hennessey twierdzi, że na początku wojny wscho­
dniej Austrya gotową była połączyć się z sprzymierzo- 
nemi, byle wysłano do Polski 100,000 ludzi. I wten­
czas Anglia nie chciała , sama jedna, pomódz Polsce. 
Następnie Hennessy oskarża cesarza Aleksandra, że tak 
samo jak jego ojciec pogwałcił swe zobowiązania 
względem Polski. Opór w Polsce trwa od roku, a co 
zrobił rząd angielski?

W farsie przedstawionej w Londynie, mówi Hennessey,

ra b y  ubezp ieczała fortunę i hono r każdego  oby ­
w atela, um yśliliśm y, ta k  b rzm ia ł g łów ny ustęp  li­
m ity, z dw oram i w ejść w pom iarkow anie  i tak  
ich z n a m i, ja k  nasze w łasne in te resa  za ich przy- 
ja c ie lsk iem  przyłożeniem  się k u  ja k  na jtrw a lsze­
m u dobru  ułożyć i sk o ń czy ć , w zględem  form y 
rządu  i in teresów  w ew nętrznych  rzeczypospolite j 
wspólnie z niem i, albo z tem i, k tó ry ch b y  p rzy ja ­
c ielsk ie po tencye p len ipo tencyam i o p a trz y ły , na 
stronę rzeczypospolite j p rzez d e legacyą  naszą  po ­
s tan o w ić"

D o g łosow ania n a  ten  a k t  h an ieb n y  n ie p rz y ­
szło. G dy je d n i g ro zą  p rze jęc i m ilc z e li , gdy d ru ­
dzy w stydzili się pow iedzieć słowo za nim  —  P o ­
n iń sk i w niósł głosow anie, czy li g łosow ać nad  p rzy ­
jęc iem . N ik t się n ieodezw ał —  P o n iń sk i w ezwał 
do podpisu  k ró la . P odpisał, ja k  w k ilk an aśc ie  lat 
potem  podp isa ł a k t T argow icy .

C zy R ejtan , K o rsak  i opozycyoniści dotrw ali 
do k o ń ca  se jm u , gdzie ja k  L o ta  rodzina w S o­
dom ie bezpożytecznem i byli, n iew iadom o. Z  m ów ­
ców opozycyi je d n eg o  ty lko  k siędza T u rsk ieg o  
spo tykam y  w  delegacyi.
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arlekin pokazywał publiczności pudełko z napisem: Po­
moc dana Polsce przez Anglią. Gdy ją otworzył, pu­
bliczność ujrzała kałamarz i pióro. Lord Russel oświad­
czył naprzód, ze nic nieuczyni dla Polski. INieprzyłą— 
czył się do wspólnej noty Austryi i brancyi. Cesarz 
Francyi chciał zagwarantować Austryi nietykalność od 
napadu R o sy i, wrazie gdyby ta wspólna nota została 
wysłaną. Russel niechcąc grozić R o sy i, wolał stanąć 
osobno.

L ord Russel oświadczył pierwszy w swojej mowie 
w Blairgownie, że Rosya straciła swoje prawo do Pol­
ski. L ord  R ussel wyprawił w porozum ieniu z Francyą 
notę napisaną 20  września a wysłaną 20  października. 
Była ona kom unikowaną księciu Gorczakowowi n a ­

p r z ó d ,  a gdy ks. Gorczakow oświadczył, że to jest 
rzeczą bardzo groźną i z panem Bismarkiem razem 
chciał ją  wziąść za casus belli, Russel usunął pierw o­
tną depeszę z 2 0  września i w depeszy z 2 0  paź­
dziernika wymazał nieuznanie praw Rosyi do Polski, 
najważniejsze w całem jej tekście.

Hennessy tw ierdzi, że ta depesza niebyłaby wywo­
łała wojny. Cytuje że deklaracye podobne, tyczące się 
praw Rosyi do Czerkiesów a Turcyi do Greków n ie - 
wywołały wojen.

Na tę mowę p. Hennesseya odpowiedział w nastę­
pujący sposób lord P a l m e r s t o n :

• Chociaż w mowie szlachetnego poprzednika jest 
wiele rzeczy , które pochw alam , nie przyjmuję jednak 
jej konkluzyi i wotować będę przeciw jego rezolu- 
eyom. Nie będę postępow ał za szlachetnym lordem  w 
jego wykładzie historycznym. Potępiam równie jak on, 
te wielka zbrodnię eu ropejską , podział Polski, i na­
ganiam jak on postępowanie Rosyi. Nikt nie może 
usprawiedliwiać tego postępowania. Lecz nie o to to ­
czy się tu rzecz.

• Szlachetny lord potępia także postępowanie rządu 
Królowej angielskiej w sprawie polskiej. Lecz zgadza­
jąc się z n im , iż usiłowania rządu me były uw ień­
czone pomyślnym skutk iem , nie widzę nic tak ieg o , 
czegośmy me uczynili a cośmy powinni byli uczynić.

• Rzekł on że naszą jes t winą ten niepomyślny sku­
tek działań naszych względem Polski. Lecz odwołuje 
sie do pamięci szlachetnego lo rd a : Gdy w r. z. i za­
przeszłym nalegał na nas abyśmy użyli wpływu W. 
Brytanii na korzyść P o lsk i, czy i nie powtarzał kilka­
krotnie , że nie żądał ani wojny ani rozwinięcia sił 
naszych, że chce tylko poparcia dyplom atycznego, i 
żąda' aby wpływ angielski był użyty w celu skłonie­
nia m ocarstw  eu ropejsk ich , iżby wyraziły swe zdanie 
o obowiązkach Rosyi względem Polski i o pogw ałce­
niu przez Rosyą traktatu wiedeńskiego. Otóż uczyni­
liśmy to w szystko, co żądał szlachetny mówca. Uczy­
niliśmy wszystko co tylko możebnem było przez dy- 
plomacyę uczynić. Posunęliśm y się do ostatniej gra­
nicy. Uzyskaliśmy spółdziałanie wszystkich mocarstw 
europejskich w czynieniu przedstawień Rosyi i w na­
pominaniu jej, aby postępowała inaczej z Polakami.

„Cóż należało potem  uczynić? Pozostały nam tylko 
dwie alternatywy : albo zaprzestać przedstawień, które
mimo swego potężnego charakteru, pozostały bezowo­
cne; albo uczynić to, co p. Dizraeli nazywał czynem 
szalonym, t. j. w-ydać w ojnę Rosyi o Polskę. Otóż co 
lord Russel w ypow iedział: iż prowadzić wojnę byłoby 
to szaleństwem nie z jednej tylko przyczyny.

„Szlachetny poprzednik pow iedzia ł, iż przy innej 
sposobności odrzuciliśmy działanie Francyi i Austryi 
na korzyść Po lsk i, w kilka dni później naganiał po­
stępow anie Austryi w Galicyi. Czyż jes t więc p raw do- 
podobnem , aby Austrya, która ma Galicyę, aby Prusy, 
które mają Poznańskie zezwoliły na uderzenie na Ro- 
syę w celu zmuszenia jej do spełnienia zobowiązań 
względem Polaków, dla których nie uczuwają zapewne 
bardzo żywego spółczucia?

„A Francya? Przez wiele lat Izba francuska corok 
przyjmowała rezolucyę podobną do proponow anej przez 
szanownego lorda, lecz w końcu pojęła ona , że sta­
wiała się w pozycyi nie bardzo zaszczytnej, wyrażając 
swoje zdanie bez poparcia go żadnym czynem prak­
tycznym, i zaniechała tego .’

„Jeżeli szlachetny lord chce poznać osobistą wzglę­
dem Rosyi opinię, mogę otwarcie powiedzieć, iż zga­
dzam się z n im , że Rosya nie spełniła zobowiązań 
nałożonych je j przez traktat wiedeński; lecz powtarzam, 
iż nie byłoby godnem Izby wyrażać zdanie , jeżeli me 
jes t zarazem gotową do przedstaw ienia adresu koronie, 
w celu aby tej deklaraeyi nadać praktyczny skutek".

Gdyby ludzie którzy przemawiają za Polską byli go­
towi prowadzić wojnę sami albo wraz innemi m ocar­
stwami, gdyby byli gotowi powiedzieć Rosyi: „Nietylko 
straciliście "praw o do Polski, ale jeszcze my mamy za­
miar odebrać wam tę ziem ię, do której posiadania nie 
macie teraz ty tu łu "—  rozumiałbym taka decyzyą, g run­
tującą sie zresztą na słuszności i na prawie. Ale wy­
powiadać takie przekonanie nie będąc gotowym po­
przeć go siłą, jestto  stawiać się w położeniu nietylko 
ubliżającem ale śmiesznem.

„Czyż Anglia ma zresztą prawo działać sama w tej 
spraw ie? Czyż to z mocy traktatu zawartego między 
Anglią a Rosyą ta ostatnia posiada Polskę? Bynajmniej. 
Traktat w iedeński, mocą którego księstwo W arszaw­
skie oddane było Rosyi, podpisany był przez ośm m o­
carstw europejskich: Anglią, F rancyą, A ustryą, Prusy, 
Hiszpanią, Portugalia i Szw ecją. Anglia sama nie ma 
prawa unieważniać traktatu, który uważa za zgwałco­
ny przez jedno z mocarstw uczestniczących w tym

traktacie. Tak w ięc oświadczenie Anglii samej nie mia­
łoby żadnego znaczenia; prawa Rosyi pozostałyby te 
same.

„Szanowny gentleman powiada, że Polacy pragną 
aby Izba uczyniła takie świadczenie. W takim razie me 
rozumieją oni swojego prawdziwego interesu. Cóż się 
stało po powstaniu roku 1832 (miało być r. 1830)? 
Powstanie to stłum ionem  zostało przez Rosyą przy bier- 
nem współdziałaniu Prus. Naganialiśmy rząd rosyjski, 
że zniósł konstytncyą, którą cesarz A leksander dał 
Polakom. Cóż nam wtedy car odpowiedział ? „Nie mam 
już prawa powoływać się na traktat wiedeński. Nie z 
mocy to tego traktatu posiadam ja Polskę; posiadam 
ją  prawem miecza. Zdobyłem ją ,  jest ona m oją, nie 
z traktatu ale z prawa zdobyczy. Zbuntowała się i u- 
skromiłem ją . Nie macie większego prawa zajmować 
się tern w jaki spósób traktuję ja  Polaków , jak po­
stępowaniem mojem względem innych moich podda­
nych".

„A więc zrobiliśmy wielki krok w rokowaniach o - 
statnich. Rosya przyznała , że posiada Polskę z mocy 
traktatu w iedeńskiego, i że jes t związaną zobowiąza­
niami przyjetem i podczas tego traktatu. Rosya pow ie­
działa: „Jesteśm y związani temi zobowiązaniami. Lecz 
nie możemy ich wykonać, dopóki trwa powstanie; ale 
jak skoro porządek i spokojność będą przywrócone, 
wypełnimy zobowiązania, które na nas wkłada traktat 
w iedeński."

„Położenie to jes t lepsze dla Polaków, niż gdybyś­
my byli powiedzieli Rosyi: „Nie przyjmujemy waszego 
uznania trak ta tu , trzymamy się deklaracji waszej z r. 
1832. Pow iadacie , że trzymacie Polskę prawem zdo­
byczy, niezależnem od traktatów, pozwalamy wam za­
tem  robić z mą co wam się podoba".

„Oświadczenie takie, jakiego żąda szanowny gent­
leman byłoby tem, coby Izba najfatalnieszego rnogła 
zrobić, dla dobra zrozumianych interesów  Polaków.

„Spodziewam się więc, że miińo wymowy szanow­
nego gentlemana, mimo tego co powiedział, a powie­
dział słusznie, o okrucieństwach Rosyi względem Po­
laków, Izba nie da się uwieść, i nie pozbawi Polaków 
jedynej opieki dyplomatycznej, którą im daje traktat 
wiedeński. Dobra czy nie dobra, skuteczna czy nie 
skuteczna, opieka ta jes t mimo tego punktem  oparcia 
dyplomatycznego, który ich stawia w położeniu, w ja ­
kiem byli przed powstaniem z r. 1831— 1832.

„Szanowny gentlem an powiedział i powiedział praw ­
d ę , że Polacy dali dowód wielkiego przywiązania do 
swego kraju, równie jak cierpliwości, odwagi i nieu - 
straszoności bezprzykładnej w dziejach każdego innego 
narodu. Lecz, zdaniem mojem, im więcej podziwiamy 
Polaków, tein mniej powinniśmy być skłonni do przy­
jęcia proponow anych rezolucyj. Im więcej sądzimy, że 
Polacy zasługują na współczucie Europy, tem mniej 
powinniśmy ich pozbawiać tej opieki politycznej i dy­
plom atycznej, którą im daje zawsze traktat wiedeński, 
który rząd rosyjski uznał.

„Szanowny gentleman przytoczył dwa motywa na 
poparcie swej m ocyi: najprzód oświadczenie, któreśmy 
uczynili Rosyi, że nie uznajemy jej zwierzchnictwa w 
Czerkiesyi; pow tóre przedstaw ienie któreśmy uczynili 
Turcyi, oświadczając je j, że nie uznajemy je j zwierz­
chnictwu w Grecyi.

„I cóż? Jakież jest dziś położenie Czerkiesyi? Czy 
oświadczenie nasze przeszkodziło Rosyi podbić Czer- 
kiesya? Czyż tysiące Czerkiesów nie zostały wypędzo­
ne przez Rosyą z ich własnego kraju ? Czyż nie po ­
szły szukać schronienia w Turcyi? Czyż nic są dzisiaj 
łupem  wszelkiej nędzy ? Czyż rzeczywiste panowanie 
Rosyi nad Czerkiesyą nie zostało ugruntow ane pow o­
dzeniami oręża rosyjskiego ?

„Czy szanowny gentlem an sądzi, iż byłoby pożąda- 
nem, aby podobne oświadczenie miało podobne na­
stępstwa dla Polski ? Mamyż powiedzieć Rosyi, że nie 
uznajemy jej panowania w tym kraju, a mamyż po­
zwolić jej zaprowadzić tam swe panowanie z równą 
siłą jak w Czerkiesyi? Przykład Czerkiesyi, wyznaję, 
nie zdaje się mi bardzo zachęcającym.

„Co do G recyi, zrobię uw agę , że gdyby Polska by­
ła równie przystępną, jak nią je s t G recja dla Francyi 
i Anglii; gdyby te dwa m ocarstw a, ku wspomożeniu 
Polski przeciw Rosyi, miały te same śro d k i, jakie mia­
ły na wyrwanie Grecyi z pod jarzma Turcyi, wtedy 
dowodzenie szanownego członka miałoby pew ną siłę, 
i po oświadczeniu o zgwałceniu traktatów , mogłaby 
nastąpić egzekucya.

„Ale położenie Polski całkiem jest odm ienne od po­
łożenia Grecyi, a wiec przykład zacytowany przez sza­
now nego gentlemana, w niczem, zdaje mi s ię , nie po­
piera konkluzyi, którą on chce wyprowadzić.

„Kończąc, zaklinam Izbę, tak ze względu na jej 
własną g o d n o ść , jak ze względu na interes Polaków, 
których szanowny gen tlem in  tak dobrym i tak zręcz­
nym je s t o b ro ń cą , aby nie przyjmowała mocyi.“

TELEGRAMY.
L o n d y n  3  czerwca. Na wczorajszem p o ­

s iedzen ia  kon feren cy i ,  na którem w szyscy  p e ł­
n o m ocn icy  byli obecni,  odrzuciła Dania w n iosek  
pośredniczący, przez m ocarstw a neutralne posta­
w iony. Na posiedzen iu  naradzono się nad po ło ­
żen iem  rozejmu na dni 14. W n io sek  ten został  
wzięty  ad referendum.

L o n d y n  3  czerwca, w  południe. Odrzuce­
nie przez p e łn om ocn ik ów  duńskich a przyjęcie  
przez n iem ieck ich  w n iosk u  pośredniczego  po­
s taw ion ego  przez m ocarstwa neutralne, b ^ o  w  a-  
r u n k o w  e. Odrzucenie przez N iem cy  ograni­
czeń  w zg lęd em  Kiel i Rendsburga, było  sta­
now cze .

L o n d y n  3  czerwca. D uńscy  p e łn om ocn icy  
przyjęli na wczorajszem posiedzen iu  konferencyi  
zasadę angie lsk iego  w niosku  podzielenia S z lez ­
wiku, pod warunkami postaw ionem i przez An­
glię 2 8  maja (t. j. zapew ne, aby Kiel i R en d s-  
burg nie były zm ien ione  w stanowiska w ojenn e  
Związku n iem ieck iego .  P. R. W .);  a zarazem  
w zględem  podziału Szlezw iku  żądali linii prze­
chodzącej przez Ekernfórde i Fridrichstadt (a prze­
to bliżej jeszcze  granicy H o lsztyńsk ie j , niż linia 
Sch le i  i Dannewirke. P. R. W .) N iem ieccy  pe ł­
n om o cn icy  proponow ali linię graniczną idącą  
przez Appenrade i Tondern (a przeto oddziela­
jącą cały prawie Szlezw ik  od Niemiec. P. R. W.). 
W  o b e c  żw a w e g o  oporu, jaki ta propozycya  
w y w o ła ła  ze strony neutralnych, n iem ieccy  p e ł ­
n om ocn icy  oświadczyli,  iż zasięgną instrukcyj. 
W niosek ,  aby zapytano się ludności, którędy po­
ciągnąć linię graniczną, postaw iony był przez 
P rusy; lecz  w szyscy, naw et  Austrya były prze­
ciw ko temu. (Tu w idoczna a m oże  um yślna po­
myłka w  telegramie, gdyż, jak w iadom o, F ran­
cya żądała, aby co do całej kw estyi wola m ie­
szk ańców  służyła za zasadę do układów. P. R. W.)  
Pytanie w zg lęd em  przedłużenia rozejmu, o d ło żo ­
ne zostało do poniedz ia łkow ego posiedzenia.

B r u k s e l l a  3  czerw ca. Indćpendance za w ie ­
ra telegram  z Londynu, że  na wczorajszem p o ­
siedzeniu  konferencyi żądali pe łn om ocn icy  n ie­
m ieccy  takiego rozgraniczenia S z lezw ik u ,  iżby 
F lensburg  i Dyppel dostały się N iem com . N e u ­
tralne m ocarstw a w skazyw ały  S ch leje  za linię  
graniczną. Dania wyraziła ży c z e n ie ,  aby pierwej  
p e łn o m o cn icy  n iem ieccy  i neutralni porozumieli 
się m iędzy sobą, i zaproponow ała przedłużenie  
rozejmu na dni 1 4 ,  wzbraniając s ię  zgodzić  na 
dalsze przedłużenie rozejmu, jeżeli przez ten czas 
nie będzie postawiona podstawa do układu pokojo­
w eg o .  W szys tk ie  w nioski zostały w zię te  ad referen­
dum. N astępne posiedzenie  konferencyi ma być w 
poniedziałek 6  t. m. (Półurzędowa gazeta pruska 
Nord D. Allg. Ztg. z 4  t. m. twierdzi, iż w szyst­
kie w iadom ośc i o posiedzeniu  konferencyi z a ­
warte w telegram ach londyńsk ich  i brukselskich, 
są p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  m y l n e .  Patrz niżej 
„Przegląd" P. R. W.)

F r a n k f u r t  3  czerw ca. Dzisiejsza Post Ztg. 
zawiera następujący te legram  z 3  t. m . Na po-  
siedzenju czw artkow em  konferencyi,  p e łn o m o c n i­
cy  duńscy  odrzucili przedłużenie r o z e jm u , lecz  
na naleganie m ocarstw  n eu tra ln y ch , przyrzekli 
postarać s ię  o n o w e  instrukeye na poniedział­
k o w e  posiedzenie. Do tej ostatniej rozprawy nie  
mieszali się p e łn om ocn icy  austryacki i pruski. 
(P od ob n ą  w iad om ość  telegraficzną otrzym aliśmy  
i zam ieści l iśm y już wczoraj wieczór. P. R. W.)

D r e z n o  3  czerw ca. Na w czorajszem  posie­
dzeniu Izby p ierw szej ,  minister skarbu ośw ia d ­
c z y ł ,  iż Saksonia  zawierając układ o przedłuże­
nie związku c ło w e g o  na zasadzie traktatu han­
d low ego  z P r u sa m i, zajęła jedynie  silne stano­
w isko przeciw rozpadnięciu s ię  związku c ło w eg o ,  
przekonana o koniecznośc i tego  związku dla in­
teresów  Saksonii, Izba wyraziła rządowi podzię ­
kow anie  za jego  postęp ow an ie  i n a d z ie j ę , że  
w dalszein spółdziałaniu uda m u się  związek  
c ło w y  od rozpadnięcia s ię  uchronić.

P a r y ż  3  czerw ca. Dzisiejszy Monitor donosi,  
iż między Francyą i Bawaryą podpisano układ  
stanowiący, że  od 'I lipca na leżność  za pojedyn­
czy te legram  w y n o s ić  będzie  3  franki

Przegląd polityczny.
P og łosk i  z rosyjskich k ó ł  puszczone  pow ta ­

rzają z n ó w ,  że stan w ojen ny  będzie w  sierpniu  
lub wrześniu  w  K o n g r e s ó w c e  znies iony  i 
w. ks. Konstanty ster rządu obejm ie. Sąto w ie ­
ści rzucane z um ysłu, aby obałam ucić  zagranicę  
i zmniejszyć tam oburzen ie  przeciw ko postępo ­
waniu m osk iew sk iem u . L ecz  co s ię  tyczy Polski
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wieści te nikogo nie obafamucą; wiedzą tu al­
bowiem, że stan wojenny zaprowadzony przez 
cara Mikołaja jeszcze w 1 8 5 2  r., n i e  b y ł  a n i  
n a  c h w i l e  z n i e s i o n y  mimo wszelkich niby 
libenalnych reform z początkiem panowania cara 
Aleksandra, i ukaz zaprowadzający stan wojenny 
nigdy nie był odwołanym, i tylko przepisy tego 
stanu raz zwalniano drugi raz obostrzano, a od 
dwóch lat do najwyższej posunięto srogości. 
Zmiana osób nikogo także nie zadowolni, bo 
znają z doświadczenia, że ona nie wpływa na 
zmianę systemu. —  Korespondenci z Warszawy 
donoszą, iż w d. 2 6  maja zaszła krwawa po­
tyczka pod Garwolinem w Lubelskiem, między 
oddziałem Krysińskiego do 5 0 0  ludzi liczącym, 
a oddziałem wojsk moskiewskich. Korespondent 
z Warszawy nam donosi, iż ranionych żołnierzy 
moskiewskich przywieziono do szpitalów warszaw­
skich, a korespondent do Posener Ztg. twierdzi, 
i ł  oddział Krysińskiego został rozbity, dodając, 
że walka była zaciętą i po obu stronach wielu 
poległo. — Dowiadujemy się, iż w ubiegłym ty­
godniu spełniły władze moskiewskie wiele krwa­
wych egzekucyj także w Lubelskiem, Podlaskiem 
i Augustowskiem. D ziennik Powszechny milcze­
niem chce je zakryć, a W iestnik W ileński z 31 
maja wspomina tylko o jednej i to dawniejszej, 
iż w d. 1 4  maja rozstrzelanym został w Szczu­
cinie w Augustowskiem Polikarp Bugielski, urzę­
dnik magistratu w Suwałkach, za walczenie w 
szeregach powstańczych. — Prześladowanie czar­
nych sukien i różnego rodzaju odzieży, która się 
niepodoba władzom moskiewskim, trwa bez zmia­
ny, a nawet na prowincyi znów z większem na­
tężeniem ; korespondenci do dzienników wro­
cławskich przytaczają kilka przypadków areszto­
wań kobiet obcokrajowych za czarne suknie; my 
moglibyśmy przytoczyć sta przypadków to wię­
zienia, to nakładania kar pieniężnych za czarne 
ubrania, to obrywania sukien.

O przebiegu i rezultacie a raczej b e z o w o ­
c n o ś c i  czwartkowego posiedzenia konferencyi 
w sprawie duńskiej, podajemy powyżej w tele­
gramach różne wiadomości, a jakkolwiek są one 
z sobę sprzeczne, organ zaś Bismarka twierdzi, 
że są po większej części mylne i wymyślone, 
zawsze jednak to jest p e w n e ,  że n i e  z g o ­
d z o n o  się ani na podział Szlezwiku, ani na­
wet na podstawy układu, a w następstwie tego, 
nie nastąpiła uchwała o stanowcze przedłużenie 
rozejmu, które Dania czyni zawisłem od posta­
nowienia pierw podstawy układu pokojowego.
O tem więc tylko n e g a o y j n y m  rezultacie 
posiedzenia czwartkowego jest zupełna pewność; 
co się zaś tyczy t w i e r d z ą c e g o  zezultatu, pe- 
wnem jest, że na następnem znów posiedzeniu 
ma się toczyć przedewszystkiem narada o prze­
dłużenie rozejmu, a zarazem o podstawę i za­
sadę do układu, gdyż Dania zgadza się tylko 
przedłużyć rozejm, jeźli wprzód ta podstawa bę­
dzie uchwaloną i w ten sposób chce przeszko­
dzić planowi p rusk iem u, obraehowanemu na 
zwłokę i przedłużenie zajęcia Księstw Zaelbiań- 
skich. Reszta wiadomości o rozprawach na po­
siedzeniu i wnioskach tam stawianych, jest w ąt­
pliwą, a Nordd. Ally. Ztg. z 4 t. m. zaprzecza 
im w ten sp o só b : „Dzisiaj ogłoszone telegramy 
z Brukselli i z Londynu o posiedzeniu konfe­

rencyi z 2 t. m,, zawierają w części niedokła­
dne, w części zupełnie wymyślone doniesienia 
o rozprawach na tem posiedzeniu; potwierdza 
się więc nasza uwaga co do niewiarogodności 
doniesień o posiedzeniach konferencyi.11

Posiedzenie konferencyi londyńskiej z 2 b. m. 
jest wyłącznym prawie przedmiotem, którym się 
zajmują dzienniki wiedeńskie z 4  b. m. Podają 
one o posiedzeniu tem wiadomości sprzeczne 
znów z doniesieniami w telegramach powyż­
szych z Londynu i z Brukselli, a niezgodne 
między sobą. Podług Botschaftera  pierwszym 
przedmiotem rozpraw był układ o zawieszenie 
broni. Zawarcie takowego jednak nie przyszło 
do skutku, gdyż Duńczycy za warunek stawiali 
opuszczenie Jutlandyi. Przystąpiono wiec do u- 
kładów o przedłużenie rozejmu, lecz pełnomo­
cnicy duńscy mieli oświadczyć, że co do tego 
są bez instrukcyj, obiecali jednak, że na ponie­
działkowe posiedzenie otrzymają takowe od rzą­
du swego. Rozpoczęto przeto rozprawy nad pro- 
pozycyą pośredniczącą angielską. Co do tych
rozpraw, Bot. powtarza wiadomość podaną w 4
telegramie londyńskim. — Podług Ost D. Post,
pełnomocnicy duńscy zarzucali mocarstwom nie­
mieckim, iż te nie dotrzymały warunków rozej­
mu, i żądali za w arunek  przedłużenia takowego, 
rękojmii że zachowanym będzie na zasadzie
uti possidetis. Co do podziału Szlezwiku, Ost 
D. P. twierdzi, że toczyły się ożywione rozpra­
wy o Sundewith i Alsen, o których pełnomoc­
nicy angielscy twierdzili, że należą do półno­
cnego Szlezwiku. Pełnomocnik szwedzki wniósł, 
że tylko Eidera może być granicą między Da­
nią a Niemcami. Co do Rosyi nareszcie Ust. O. 
Post twierdzi, że ta zrzekła się praw swych na 
korzyść młodszej linii domu Oldenburgskiego.

Przy uzupełniających wyborach deputowa­
nych w departamencie Gard wybrani zostali:
W 4tym okręgu wyborczym p. A n d re , w miej­
sce zmarłego ojca swego, 1 4 ,4 6 9  głosami prze­
ciw 5 ,2 9 3 ,  które otrzymał p .  Pasquet. P. An­
dre był kandydatem rządowym. W  2gim okr. 
wyborczym tegoż departamentu obrany został p. 
Bravay 1 4 ,766  głosami, przeciw 6 ,377 ,  które 
otrzymał p. Chabanon. Jest to ten sam p. Bra­
vay, którego wybór dwukrotnie już Izba unie- i 
ważniła. W ybór ten po raz trzeci, zrobił pewną j 
sensacyą w Paryżu.— Od kilku dni rozpoczęłyi 
się na nowo w ministerstwie spraw zagranicz-1 
nych konferencye w sprawie traktatu francusko-I 
szwajcarskiego. Konferencye te przerwane zo­
stały poprzednio na jakiś czas ze względu na 
upośledzone s'anowisko żydów w Szwajcaryi, 
które Francya pragnęła zmienić wedle zasad na 
jakich opiera się społeczeństwa nowoczesne. —  

Urzędowa London Gazette z 1 czerwca za­
mieszcza, jak to doniósł był telegram, notę po­
sła duńskiego Torben Bille przy gabinecie an­
gielskim, zapowiadającą odnowienie blokady por­
tów pruskich Kamminu, Swinemundy, WoJgaslu, 
Grypswaldy, Stralsundu, Bartu, Gdańska i Piławy 
d. 12 b. m., jeżeli do tego czasu preliminarz 
pokoju nie stanie. Morning Post opisuje postę­
powanie Prusaków z Polakami w w. ks. poznań- 
skiem,' twierdząc, że stoi na równi z postępo­
waniem Moskali w Kongresówce.— Na posiedze­
niu Izby niższej z dnia 31 maja opozycya mi-

nisleryalna wystósowała kilka interpelacyj do lorda 
Palmerstona. Hennessey wykazuje z depeszy lir. 
Walewskiego do hr. Persynyego z 15  sierpnia 
1 8 5 5 ,  którą czyta, że wbrew oświadczeniu lorda 
Palmerstona w r. 1861 ,  istniała w r. 1 8 5 5  dy­
plomatyczna korespondeneya między Anglia i 
Francyą w sprawie polskiej i żąda, aby tę ko- 
respondencyą lord Palmerston fzbie przedłożył. 
Palmerston odpowiada, że tę rzecz weźmie pod 
rozwagę. Gobden, Bright, Naas, Cochrane, Lid­
dell, White i Sykes potępiają politykę ministe- 
ryalną w Chinach, jako przeciwną zasadzie nie- 
interwencyi. Dodać tu należy, że p. Gladstone, 
minister skarbu, znaną mowę swoją za billem 
Bainesa, idącą w myśl opozycyi radykalnej Cob- 
dena i Brighta, w tysiącach egzemplarzy rozrzucił 
po Anglii.

Ostatnie telegram y W ieku“.
P e t e r s b u r g  4 czerwca. Petersburger Ztg. 

ogłasza następującą udzieloną sobie w iadom ość: 
Postępowanie księcia Cuzy jest n ie legalne, wy­
kracza przeciw konwencyi 1 8 5 8  r.; zmiany w 
konstytucyi księstw naddunajskich potrzebują* ze­
zwolenia monarchów. (Zkąd inąd wiadomo," że 
Anglia i Francya zgodziły się już na te zmianv 
P. R. W.)

F r a n k f u r t  4 czerwca. Donoszą tu z wia- 
rogodnych źródeł o posiedzeniu konferencyi co 
nas tępu je : Mocarstwa neutralne trwały stanow­
czo przy rozgraniczeniu Szlezwiku linią Schlei 
i przy zabronieniu wznoszenia warowni i zakła­
dania portów wojennych w odstąpionych krajach, 
odrzuciły zaś przez niemieckich pełnomocników 
proponowaną linię Apenradu za granice; również 
odrzuciły proponowane ze strony niemieckiej za­
pytanie się ludności. (Patrz powyżej telegramy’, 
a wiadomość ta jest sprzeczną z dawniejszerrti 
doniesieniami o p ro p o zy c y ach  Francyi. P. R. W). 
Dania chce w poniedziałek oświadczyć sie wzglę­
dem przedłużenia rozejmu, jeżeli do tego czasu 
ułożona podstawa pokojowa będzie jej sie wy­
dawała zapewnioną.

W i e d e ń  4 czerwca, wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: Akcye kredytu 1 9 5  —  40; pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 9 6  — 5 0 ;  pożyczka z 1 8 6 4  r. 
9 4  —  90. P a r y ż  4  czerwca, popołudniu. Ren­
ta 67  —  10.

Kronika m ie jscow a i zagraniczna.
Kraków  4 czerw ca. Dziś rano  w piw nicy pew nego  dom u przy 

ulicy Szew skiej: z polecenia  i obecnośc i w ładzy tu te jsze j, wy 1 
kopano zw łoki zam ordow anego  człow ieka. P iw nica ta ,  w roku 
zeszłym , w którym  p raw dopodobnie  m o rd ers tw o  d okonane  zo­
sta ło , należała d o m ieszk an ia  kraw ca, k tó reg o  aresz tow ano . N ie­
boszczyk m iał na szyi pow róz i ręce  w ty ł zw iązane. T rup był 
już w s tan ie  znacznego  rozk ładu , zakopany w postaw ie  sied zą ­
cej, przysypany najprzód w arstw ą w apna, następn ie  g rubą  w ar­
stw ą piasku, w reszcie w ysoką w arstw ą w ęgla, a na to w szystko 
w ęglem  kam iennym  p rzy ło żo n y  Pod‘łu g  K rakauer Z tg , wedle 
k tó re j w iadom ość tę  podajem y, z d o tychczasow ego  dochodzenia  
zdaje się, iż są to zw łoki, w zeszłym  roku  zam ordow anego  po ­
w stańca F. Oprócz w yżej w spom nionego  kraw ca, aresztow ani 
zostali w łaścic ie l dom u i dzisiejszy  dzierżaw ca piw nicy. N ajusil­
n iejsze dochodzen ie  w tej sp raw ie zarządzone zosta ło .

—  Dnia 3go  czerw ea p ad ał kilka razy obfity d e sz c z , tem p e ­
ra tu ra , k tó ra  rano dosięg ła  t l 3 » , 6 ,  zniżyła s ię  potem  na 
t l 0 ° , 0 ;  w iatr przew ażnie pó łnocny  s ła b y , s tan  nieba zupełnie 
p o ch m u rn y ; w ysokość b arom etru  o godzin ie 2giej popo łudn iu  
3 2 7 .”’4 4 , o lO tej w ieczór 328,”’7 4 , o 6 te j rano  4g o  3 2 9 ," '33  ; 
o tym że czasie stan  ciepła  1 0 " , 6 R.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca, 
FELIKS WASILEW SKI.

Kura papierów 1 pieniędzy.
K raków  4  czerw aa.

płacą żądająM onety.
1Ó0 złr. sr. w. a. złr. 113 — 114 —
100 rub. bil. bank. złr. 160 — 162 —

„ „  sr. obr. na bil. rub. 109 — 111 -
„  ta larów  p rus . złr. 170 — 172 -
1 duk. waż. a. lub hol. 5 34 5 44
1 pó łim perya ł ważny 9 30 9 42
1 n apo leondor . . . 9 14 9 26
P apiery  publ. procen t.

100 w list. za. gal. n. li. k. 7 4 ‘- 7 5 £ -
100 w  list. zal. ga. s t. b . k. 78 — 79 —
100 ob. ind. k rak . z b. k. 7 4 j 7 5 j -
100 ob. po . na. au. z 1854

prócz w ar. b ież . kup. 80  — 81 —
1 akc. ko. że. g a .b ezk . 224  — 226 —

100 w  list. za. poi. z w art.
bez kup. złp. 95 96

W iedeń  4  czerw ca tal. złr. cent.
Sg Metaliki . . . . 73 05
5g Pożyczka naród . 80 35
Akcye banku w ie d e ń s . . 784 —

,, „  kredyt. 
Losy 3§ z r. 1860  . .

195 50
96 45

S reb ro  ................................. 113 50

Londyn, 10 funt. s te r l ' 
D ukat pojedynczy.

W ied eń  3 czerw ca

5jj M etaliki na wal. z. 
5{j Pożyczka naród . . 
), Metaliki na m. k. . 
„  Obi. indem n. galic. 

L is ty  ia s tu w n e. 
Banku nar. 6 - le tn ie  

„  „  „ 1 Olejnie
„  „  „  12m ies.
„  „  „ losow ane

4g galicyjskie z. n.
P o ży czk i lo teryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ 1854  
„ 1860 
„  1864  

C o m o -R e n ten . .
kredy tow e . 
tryest. na 4 j  § 
żegl. par. na Dun. 
ks. E sterhazego  
ks. Salm  . .

złr. | cent.

114 ( 10
5 | 43

płacą | zadają

68 70 68 80
80  20 i  8 0  30
72 90 73 t
75 90 74 25

101 — 101 20

86 30 86 50
75 — 73 25

156 50 156 50
91 50 91 75
96 20 96 30
94 70 94 80
17 50 18 -

151 — 131 SO
108 - 109 —
89 50 9 0  —
94 75 95 25
31 25 31 75

Losy ks. Palfy . .
„  ks. Klary . ,
„  hr. S t. Genois 
„ m iasta Budy .
„ ks. W ind ischgr.
„  hr. W aldste in  .
„  hr. Keglevich . 
A kcye  bank. i p r ze m  

Banku naród , austr. 
Zakładu K red y to w eg o . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn . F erdynan 

„ rządow ej l'r.-a.
„ galicyjskiej . 
K ursa zagran iczne  

(3 -m iesięczne) 
Am ster. iOO złh.^ 5 

_4
Berlin 100 tal. „
Frankf. n .M . 100

talar.
2  -ś 

°  6

płacą żądają płacą żądają

W a lu ty :
15 7529 25 29 75 C esars k o rony  . . . 15 70

28 — 28 50 „  p ó ł korony  . . — —  —

29 25 29 75 „ dukaty na w agę 5 44 5 45
28 50 29 — ,, „ obrączk. 

Z ło to  al m arco . .
5 43',-5 5 4 4 r *

18 50; 19 — 5 41  5 42
19 50 20  — N apoleondory  . . . 9 19 9 20
12 50 13 — S uw ereny  . . . . 16 — 1 _

Frydferyki ......................... 9 65 9 70
783 — 784 — L u i d o r y .......................... 9 40 9 42
195 - 195 10 Suw ereny angielsk ie . 11 54 11 57
445 — 44 6  — łm peryały  rosy jsk ie 9 40 9 43

1769 1771 S reb ro  ................................ 113 50 113 75
182 75 183 25 „  kupony . . . 113 75 114 —
224 25 224  50 Talary zw iązkow e . . 1 71 1 71,S

P ru sk ie  bilety  kas . . 1 71 i  w , l
L w ów  2 czerw ca .

—  — —  - - Dukat h o len d ersk i . . 5 37 5 41
96  60 96 70 „  austryacki . . 5 39 5 44

— — P ółim peryał rosy jsk i . 9 31 9 43
96 70 96 80 Rubel srebr. rosy jsk i . 1 77 1 80
85 80 85 90 T alar p rusk i . . . 1 71 1 72
— — Listy gal. b. kup. w. a. 73 — 73 80

114 10 114  50 „  „  „  „  m. k. 76 63 77 49
45 30 4 5  40 Obligi indem n. b. kup. 73 50 74 27

płacą żądają

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 85 
223  17

80 50  
225  -

W a rsza w a  2 cze rw .
Półim peryały  . rubli __ _
Obligi skarbow e „ — 86 6

kupon „ 68 i} —  __
Listy zast. III okr. „ 14 9< 14  13J

kupon. „ —  2 6 ]
Akcye kolei żel.

w arsz .-w ied eń . „ —  __ 76 75
Akcye kolei żel.

w arsz .-bydg . „ 86 67 87 -

W roclaw  2 czerw ca.
B anknoty austryac. 8 7 |— 8 7 J —
Polskie  b ilety  bank. 84 J —  

78g—
85 —

„ Listy zastaw ne —  __
Poznań . L ist. zast. 4o 9 6 5 —

. o .  ”  ^ j  $ 
Obligi kolei k rak .-sz l.

-- __
—

P a ryż  2 czerw ca.
Renta 67 —

L ondyn  2 czerw ca.
K o n ś o l e .................... 00  i
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N. 206  D. D. T. DYREKCYA
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od 

ognia i od gradu w  Krakowie.
Zawiadamia niniejszem Członków T ow arzystw a, którym 

wedle przepisów ustępu trzeciego i czwartego §fu 8 5  Statutu 
służy prawo do brania udziału w głosowaniu na posiedzeniach 
Ogólnego Zgromadzenia dnia 6 Czerwca b. r. rozpocząć się 
m ających , iż karty wstępu na te posiedzenia w biórze 
Dyrekcyi wydawane będą.

Kraków d. 16 maja 1 8 6 4 . (57-2-3)

<U

ct
Tylko T Złr. w. a.

kosztuje cały oryginalny los do
I' W ielkiego losowania pieniężnego
g zaręczonego i nadzorowanego przez Książęcy Brunświcki rząd Pań- 
2 stwa, którego ciągnienie nastąpi dnia 9 i 10 czerwca b. r. w któ- 

^  rem tylko wygrane wyciągnięte będą.

-o
cSIh

.®
’ S
c4
je
"S
'O
eS

P-

100,000 talarów 60,000 talarów
40,000 ff 20,000 »

2 po 10,000 ff 2 po 8,000 tt
2 tf 6,000 ff 2 5,000 tt
2 tf 4,000 ff 3,000 tt
6 tt 1,500 )t 5 2,000 tt

105 ff 400 ff 85 tt 1,000 tt
245 tf 100 tf 180 tt 200 „ i t.

pół losu kosztuj e 3 i pół złr. w. a.
dwie czwarte „ „ 3 i pół >> » tt

t. d.

Nasza dewiza handlowa jest ogólnie znana:
„Teraz kwitnie szczęście u W einberga“

Pod ta dewiza wygrane zostafy u nas w krótkim czasie największe tra fn e : 
«  100,000 maików, 50,000, marków, 20,000 marków i 30,000 marków.

Ponieważ warunki dla uczestników sa bardzo korzystne, popyt o te losy jest 
5 nadzwyczaj wielki; upraszamy przeto o jak najspieszniejsze zamówienia z załączeniem 

►5* kwoty, które się uskuteczniają punktualnie i z dyskrecyą.
L. S. W einberg & Comp.

U rzę d o w e  lis ty  c ią g n ie n ia  p r z e s y ł a m y  za raz  p o  decy zy i b e z g ła tn ie .
(N. 74) f ( - 2)

lz-

(55) C. k. w yłącznie uprzywilejowany (3)

APARAT KOMINOWY
wypróbowany

przez W ysokie c. k. Ministeryum Wojny.
Aparat do stłumienia iskier (patentowy na główki kominowe), dla zapo­

bieżenia wybuchu iskier i sadzy w Lokomobilach, okrętach parowych, 
jako też w kominach murowanych i parowych każdego gatunku. 

Metalowe nagłówki kominowe, ułatwiające przeciąg powietrza i chro­
niące od dymu w kuchniach i mieszkaniach.
A parat do stłumienia iskier:
dla kominów w Lokomobilach w średnicy od 6” 17” j 8”| 9” 110” 111’ j  12”

Złr. W. A. 30j42|48|63| 7 0 177 | 96 
metalowe nagłówki kominowe dla rosyjskich kominów 16 Złr. W. A. 

„ „ •„ dla zamykanych „ 2 2 —30 „ „
Jakób Munk,

właściciel przywileju w Wiedniu, Landstrasse, Radetzkystrasse N. 6.

a .
©

O

Tylko 3 Złr. 50 kr. W. A.
kosztuje oryginalny los udziałowy (nie Prom essa) nowego zaręczonego

LOSOWANIA WYGRANYCH PAŃSTWA
Ciągnienie 22 Czerwca r. b.

Główne wygrane Złr. 2 0 0 ,0 0 0 , Złr. 1 5 0 ,000 , Złr. 1 5 0 ,0 0 0 , Złr 120  0 0 0  
Złr. 1 1 5 ,0 0 0 , Złr. 1 1 0 ,0 0 0 , Złr. 1 0 5 ,0 0 0 , Złr. 1 0 0 ,0 0 0 , Złr. S o W  

Złr. 3 0 ,0 0 0  i t. d. i t. d.

Każdy Numer  ̂wyż wzmiankowanego ciągnienia ma nieomylną wy­
graną.—  Wygrane i listy ciągnienia przesłane będą bezpłatnie i franco.

Sześć oryginalnych losów udziałowych kosztuje Złr. 18 W. A 
Trzynaście „ „ „ „ „ 36 „
Łaskawe zamówienia uprasza się wprost do podpisanego główną cen­

tralną sprzedaż utrzymującego przesyłać.
Rudolph Stelle

(N. 7 0 -1 -4 ; Banquer in Frankfurt a. M.

(81) 20,000
butelek białego

fi  6)

czerwonego

Ot

WINA Z VOSLAU
nalewanego na miejscu butelka po 60 c. w. a.

5 0 0 0  butelek wina szampańskiego
w różnych gatunkach po 1 złr. 50 c.

Celem wypróżnienia piwnicy sprzedają się w pakach od 
10 butelek począwszy.

Zamówienia za nadesłaniem franco  2 złr. zadatku i ode­
braniem należy tości na poczcie (Nachname) będą jak  naj 
punktualniej wypełniane.

Wysprzedaż trwa tylko bardzo krotki czas. O za­
mówienia jak najspieszniejsze upraszamy, aby wszelkim ży­
czeniom w swoim czasie zadosyć uczynić.

Próby okażą, iż towar nasz co do gatunku nie potrzebuje 
być zachwalanym, i że zasługuje na liczne obstalunki. 

Adres nasz: Wein Grosshandlung Alexander Floch
Wien Bauermarkt N. 11.

03
CT3
033
o ’CSD
O
r r

Wielkie losowanie pieniężne
gwarantowane przez wolne miasto Frankfurt n. M. 

Wygrane po ryń. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 25,000,
20,000, 15,000, 10,000 i t. d.

Ciągnienie d. 22 czerwca
Wkładka 14 złr. za 1 oryginalny los.

Główna Agencya:
L. C. Dienstbach w Frankfurcie n. M.

Wielkie losowanie pieniężne
gwarantowana przez wolne miasto Hamburg.

Wygrane po Marków 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 20,000,
15,000, 10,000, 8,000, 6,000, 5,000.

Ciągnienie d. 9 czerwca.
Wkładka lO -50 złr. za 1 oryginalny los.

Główna Agencya:
Ł. C. Dienstbach w Frankfurcie n. M. 

(70) (3—6)

Dnia 2 2  Czerwca
ciągnienie wielkiego los:>wania 
pieniężnego przez tutejszy rząd 
zabezpieczonego, które w ogól­
nej sumie po złr. 2 0 0 ,0 0 0 ,
1 0 0 .0 0 0 , 5 0 ,0 0 0 , 3 0 ,0 0 0 ,
2 5 .0 0 0 ,  2 0 ,0 0 0 ,  1 5 ,0 0 0 ,
1 2 .0 0 0 , 1 0 ,0 0 0 , 6 ,0 0 0 ,5 0 0 0
4 .0 0 0 , 2 ,000 , 1 ,0 0 0  itd. w 
srebrze obejmuje.

Cały oryginalny los do po­
wyższego ciągnienia kosztuje 6 
złr. w. a. w banknotach, po­
łowa złr. 3, czwarta część 2 
złr. za przesłaniem należytości.

Łaskaw e zamówienia uprasza 
się spiesznie przesyłać do pod­
pisanego handel papierów pu­
blicznych utrzymującego. W y­
kazy wygranych niezwłocznie 
przesłanemi będą.

J. G. Lussman jr.
(7 9 -1 -3 ') in F rankfurt a. M

(60) 1 >RUK ARNIA (4-5)

S> ® Jd  a  i i  Sl li) <4
w Rynku przy ulicy Wiślnej w Krakowie.

Niżej podpisany otrzymawszy zupełną koncesyę drukarską, przyjmuje 
do druku wszelkie płody literatury, jako i inne wszelkie roboty tyczące 
się druku, t.j. tabelle różnej wielkości, książki do modlenia, bilety wizy­
towe i adresowe, kartki pogrzebowe, ogłoszenia i t. p. po umiarkowanych 
cenach, polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Józef Bensdorff.

Wiadomość dla wszystkich!
Z bardzo ulubionych Akcyj na 150 Numerów do gry towarzyskiej w iel­
kiego losowania rządowych Premiów z 14811 trafnemi po 200,000, 150,000
130,000, 120,000, 115,000, 110,000 i t. d., i t. d. w mon. srebr. brzęczącej, 

są jeszcze do nabycia za przesłaniem franco gotówką, a mianowicie: 
ZłR. 5 w banknotach austryackich za j e d n ę Akcyą.

» 25 „ „ „ s z e ś ć  Akcyj.
» 50 „ „ „ t r z y n a ś c i e  Akcyj.

Akcye te są ważne na wszystkie ciągnienia loteryi rządowej, a najbliższe 
ciągnienie tychże nastąpi 22 czerwca r. b.

Aczkolwiek już w odbytem pierwszem ciągnieniu gry towarzyskiej nie­
które trafne padły, to jednakże obecnie biorący udział mają równe prawa 

z osobami dotychczas grającemi.
Łaskawe zamówienia uprasza się franco pod adresem

Carl Hensler
(77-1-4) Banqiuer inFrancfurt am M.

Dnia 15go czerwca r. b
nastąpi losowanie n o w e j  

r z ą d o w e j  l o t e r y j n e j  pożyozkl
zawierającej 400,000 wygranych, 
między temi pięć po 60,000, ośm 
po 50,000, cztery po 45,000, czter­
naście po 40,000, trzynaście po
35,000, sześć po 32,000 , czterna 
ście po 30,000, cztery po 25,000, 
dwadzieścia dwa po 20,000, ośm 
po 18,000, cztery po 16,000, trzy 
naście po 15,000, 10,000, 6,000 
5,000 franków.

Los wraz z numerem seryi i nu- 
jinerem wygrywającym kosztuje 1 
izłr., 6 losów 5 z lr ., 13 losów 10 
[złr., 20 losów 15 złr. w. a.

Łaskawe zlecania za nadesłaniem 
gotówki wypełnia najrzetelniej 
najstaranniej; plany losowania do 
zamówień dołącza oraz listę w y­
granych grającym bezpłatnie prze­
syła

Henryk Bach,
Staats,Effekten-Handlung in Frank­

furt a M. istiftstrasse Nr. 22.
(71-3-6)
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przez oczyszczenie ciała od merkuryuszu, także i wyleczenie reumatyzmu.
Podpisany cierpiał przez lat 12  na podagrę. 12 to  tygodniow a kuracya jodow a, dw uletnie używ anie kąpieli budzień- 

skich, w ody w  Grafenbergu, dietetyczne i rdzm aite inne kuracye nie w yw ołały pożądanego skutku, przeciw nie choroba 
k tóra’ p rzez ‘ 7 lat tylko w  obydw óch goleniach się m ieśc iła , rozszerzyła się w  końcu w  ram iona i nogi od kolan az do 
palców  u nóg, połączone z okropnem i bólami w  kościach i staw ach , rów nież uform owały się kilka narości kościow ych,

i podobnych innych. . . . . . . .  , ,
Znalazłszy w  pom ienionej tu kuracyi zupełne w yzdrow ienie, marn sobie za obow iązek cierpiącej ludzkości podać

sposobność, by ciało z m erkuryuszu i innych szkodliwych części oczyścić, wyżej w spm m onych narości pozbaw ić i w  kil­
ku tygodniach porzuciw szy kule na zdrow ych nogach stanąć; jakkolw iek i w olne pinow anie do celu prow adzi; jednak 
trzym ający sie ściśle podług przepisanej m etody prędzej zdąży do tego, przyczem  ani się me zażywa, ani tez żadnej dye- 
ty nie zachow uje; w  tenże sposób leczy się także fluksye w  głow ie, uszach, ustach lub innych częściach ciała się znaj­
dujące; przeciw nie gdzie choroba wym ieniona przeszła w cierpienie nerw ow e, radykalne wyleczenie jest m em ożebnem , 
jednak  uśm ierza chorobę na kilka m iesięcy i spraw ia ulgę w iększą jak w szelkie kąpiele i kuracye.

Istnieje właściwy ból głowy, attakujący tylko jednę połow ę tejże, z którego to pow odu jednostronnym bólem  gło­
wy sie zowie; ból ten do rozpaczy prow adzący rów nież wyleczonym  zostaje.

Dzieło dotyczące w spom nionej’ kuracyi ściśle zebrane w  niem ieckim  lub francuskim  języku za m efrankow aną prze­
syłką 10 złr. w . a. w  tenże sposób odesłanem  będzie. Karol TollllOnm
,564  6) we własnym domu pod L. 459 w Szt. Endre w pobliżu Budy na Węgrach.

W ielk ie nowe ,

L O S O W A N I E  K A P I T A Ł Ó W
zawierające w ogólnej sumie 

17,500 w y g ran y ch
jako  to:

1 na 60,000 talarów
40.000
20.000 
10,000
8,000 
6,000

n
r>
n
r>

r>
i i

n
v

11

2 na 
2 » 
1 
5 
7

85

11

V

5.000 talarów
4 . 0 0 0

3 .0 0 0
2.000 
1,500 
1,000

r>
11

V

11

11

5 na 500 talarów
105 y> 400 11

5 n 300 n
130 u 200 ii
245 u 100 v>

i t. d.
Do tego lo so w an ia  k a p ita łó w  p r z e z  r zą d  zaręczonego , którego ciągnienie nastąpi 

9go 1 lOgo cze rw ca
m o in a  u podpisanego domu bankierskiego {, f oryginalnych losótu dostać. L ecz nie n a ­
le ży  je  brać za  prom essy, g d y ż  tu ta j o trzym a  k a żd y  oryginalny los do ręki. U rzędow e listy  
ciągnienia p r ze sy ła ją  się  za ra z  p o  ciągnieniu. —  W ygrane w yp ła ca ją  się  w e  w szystk ich  do­
m ach bankierskich. P lany gry do p o w zięc ia  b liższych  szczegó łów  darm o. Z am iejscow e zam ó­
w ienia uskuteczniają s ię  punktualnie i z d y sk recy ą  N asz in teres byw a zaw sze , jako  
szczególn ie szczęśliw y  n azw an y, g d y ż  n a jw iększe  trafne b y ty  ju z  u nas wygrane.

|  oryginalny los kosztu je 4  ta la ry ,
i „ „ „ 2  „
i  „ . . • » ! ■ »  »

Uprasza się wprost adresow ać:
G-ebruder Lilienfeld,

Bank- & W echselgeschiift, Hamburg.("80-1-2)

WYHOB KRAJU WY.
Niżej podpisany ma zaszczyt oznajmić szanownej 

Publiczności, iż na mocy udzielonej* mu koncesyi, o- 
Iworzył Wyrobnię 

W O D Y  S O D O W E J  
i lemoniady gazowej,

sprzedając takowe na butelki w własnym  handlu przy 
ulicy Szczepańskiej N . 238.

Staraniem mojem jest i będzie wyż w ym ieniony w y­
rób tak wydoskonalać, aby nietylko wyrównały ale nad­
to przew yższył tego rodzaju wyroby za granicą.

■ P rzesyłki zam iejscowe uskuteczniają się najpunktu-
  W  nadziei licznych zam ówień, polecam się łaskawym
względom  szanownej Publiczności 
(67-3-6)

alniej.

Karol Rżąca

Podpisany polec:-, świeżo odebrane materye wełniane i 
jedwabne na suknie damskie, tudzież Muśliny, Zako- 
nety i Perkaliny drukowane, Szale kaszmirowe
czarne długie, Kołdry wełniane W różnych gatunkach, 
Wode kolońska Maryi Klementyny Martin i wiele innych 
artykułów damskich.

Wszelkie Okrycia gotowe damskie sprzedaje niżej 
cen właściwych.

Stan. Zawadzki
(65-3) w Rynku głównym w Krakowie.

100 Procent
czystego z y sk u ! 

w całym św iecie zwany prawdziwy 
francuski

Liqueur de la grande
Chartreuse,

któren z powodu swojej w ygóro­
wanej ceny od 5 fl. nie mógł się 

rozpowszechnić, można teraz
w w ielkim  składzie tylko po 
cenie od 2 fl. 5 0  c. w. a. jako- 
też pradziwy szwajcarski 
Absynt zam iast 2 fl 4 0  c. po 
Ifl. 20  c. i w oryginalnych  

flaszkach nabyć w fabryce 
Likierów Leopolda Fried,

W ien, S tad t, K iem ergasse  Nr. l-t. 
P rz y  odbiorze 10 flaszek opa- 
(78) kow an ie  bezp ła tne . (1 -6 )

Dobra ziemskie
m ianowicie  1) dwie w sie 7 0 2  m o r ­
gó w  m a ją c e —  2) d rug ie  dwie wsie 
7 8 6  m orgów  obejm ujące  z lasami, b lis­
ko K r a k o w a ;—  3)  wieś przy K rak o ­
wie blisko 1 0 0  m o rg ó w  obejmująca —  
wszystkie z budynkam i mieszkalnemi i 
gospodarsk iem i są do nabycia z wolnej 
ręki.  W iad o m o ść  udzieli i pośredniczyć
bedzie  Notaryusz Dr. Strzelbic-
ki w ulicy Grodzkiej  pod  L. 7 4 /1 0 1  
w Krakowie zamieszkały. f73-3-4-)

Dnia 2 2  Czerwca
drugie ciągnienie w ielkiego

losowanie wygranych
przez rząd zagwarantowane — W y ­
grane fl. 200,000, dwa razy 100,000, 
50 ,000 , 3 0 ,0 0 0 , 2 0 ,0 0 0 , 15,000,
10,000 tal. i t. d. Los kosztuje fl. 
20, połowa fl. 10, czwarta część fl. 5.

D ostać m ożna za pośrednictwem  
podpisanego
(73 - 1- 3) Alfred S. Geiger,

Z eil 19 in Frankfurt a. M.

Co 3 tygodnie
ciągnienie wygranych

lo so w a n ia  p ien ięż n e g o
przez Rząd gwarantowanego.

O ryginalne losy na w szystk ie cią­
gnienia żadne (Prom essy), między 
któremi w przeciągu 4  m iesięcy w y­
grane głów ne no fl. 200,000, 100,000, 
50,000 , 30,000 , 25,000 , 20 ,000 , 
15,000, 12,000, 10,000 i t. d. są za 
bardzo m ałą wpłatą, albowiem  tylko  
za 5  fl. do nabycia bezpośrednio

L. S te indeoker-S chlesinger
Bank - und W echsel - Geschiift 

Frankfurt a. M.
Plany i w ykazy wygranych przesy­

łają się bezpłatnie.
[68J___________________________ (3 - 6

W ielkie losowanie wygranych Państwa
pod dozorem i gwarancyą rządu k s. Brunszwickiego  

rozpocznie się 9 Czer ca 
i obejmuje 18,200 wygranych w  ilości 

Jednego miliona 8 5 6 ,0 0 0  reńskich w  gotówce.
G łów ne w ygrane po  1 7 5 ,000 , 105 .000 , 70 ,000, 5 5 ,000 , 17 ,000 , 14 ,000 , 10 ,500 , 

8 ,750, 7 ,000, "5 ,250, 5 ,500 , 1 ,750  itd .— W szy stk ie  w y g ran e  będą  g o tów ką
w ypłacone.

C ały  o ry g in a ln y  los (nie P rom essa) k o sz tu je  ty lko  4  ta la ry  prus. 
cur. albo 7 fl. w  w al. niem.

^ albo ( lo su  k osztu je  7 II. n iem . wal. związ.
 ̂ |  » » 3 .5 0  » » »

Zapłaty w austryackich banknotach albo kuponach będą podług  
najkorzystniejszego kursu policzone. Zam ów ienia punktualnie dopeł­
niane. W ygrane pieniądze i urzędowe listy ciągnienia jako też plany  
losowania przesyłają się zaraz po ciągnieniu przez dom handlowy.

Jakób Doctor, dom bankowy 
w Frankfurcie n. Menem.(6 3 -4 -6 )

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


